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Sw Marcin na białym koniu.
Hej, prószy pierwszy śnieżek 
Po łące i po błoniu,
Z niebiosów Sw. Marcin 
Na białym jedzie kon u.

W srebrzystej ji dzi« sbn^ 
Na hennie pióra blaŁą 
Śnieg zimny dookoła,
Jak perły lani wspaniała.

Choć zimno tak na śmiecie, 
Bez płaszcza jedzie Święty: 
Otulił ni m biedaka,
Co z chłodu drżał zziębnięty.

Galopem Święty rycerz 
Po naszej jedz'e fciem*; 
Omla dobru rolę 
Saaiami mięcidfkiewi.

Tam w głębi płodne ziarno 
Pod śniegiem we śnie leży, 
Nim sionko mocniej błyśnie^ 
Nim ł rosną znów midbiety.

Pilnuje Święty Marcin, 
By dojrzał siew rolnika, 
Dlatego wór ze śniegiem 
Wziął z sobą na konika.

I rzuca z t>go woru 
S*iieg lśnią../, jak dyamenly, 
Na nasze zboża, kwiaty, 
Opiekun Miuom Święty.

Więo ziemia i nędzarze 
Od czasu prastarego,
Co rok obchodzą święcie 
Dzień Marcu Świętego.

Cr-OL

Znana jest legenda o św ięfcj m Marcinie, naprzód 
żołnierzu, a nadepnie biskupie tawcneńskim. doty­
czącą jego bezgranicznego miłosierdzia. Razu pe­
wnego, napotkał „wśród srogiej zimy“. człowieka 
nagiego. Nic nie miał. ieno płrszcz na sobie. Te- 
dv. dobvwszv miecza, płaszcz na dwoje rozciął i 
połowice ubogiemu dał. Tejże nocy ujrzał Chry­
stusa. połowica ona płaszcz* jego. którym nbogiego 
pokrył, odzianego. Mówił Jez-js do wielkości Anio­
łów: „Marcin to mnie suknia poknî“. Opowieść 
złotousty nasz Skarga **ui»ełnja uwagą: „Wspo­
mniał Pan na siewa tweje: Coście jednemu z tych 
najmniejszych uczynili, nmteście nczvnili“.

Zwyczaj dawny chce. Iżby w dniu św. Marcina, 
w kajždviw doęnu była ta stule treś Dieczo^a. Go­
spodyni z kości jej oiefstowfeL jeżeli jest biała, prze­
powiada zimę mroźna, jeżeli zaś jest ciemną — 
dżdżysta. Ongi no dworack szlacheckich do g:si sta­
wiano wino, stąd przysłowie: „Weide Marcina — 
geś i dzban wina“. Ponu.anż dnia tego włościanie 
składali daniny dwrorewi. mówiono: „Tak próżny, 
jak worek wuja o św. Marcinie. Nadto, ponieważ 
dnia teco często raz i łernnzy śnieg nada. nówimy: 
„Św. Marcin błoniem jedzie białym koniem“. Wre­
szcie z d nia tego wróżymy pogoee lub słotę na Bo­
że Narodzenie: „Sw. Marcin po wodzie. Boże Naro­
dzenie do lodzie“ i przeciwnie.

Zwyczaj ogólne! rzezi gęsi na św. Marcin tłu­
macza rozmaicie. Wiec Jedni utrzymują, że św. 
Marcin, Papież, pierwszy podczas Letkiego głód i

w Rzymie, pozwolił uźvć na posiłek tych' ptaków, 
nietykalnych do tego czasu odkąd przyczyniły sd 
do ocalenia Rzymu od pogromu Gallów. Inni znów 
twierdza, że św Marcin skrył się przed ścigający­
mi go poganami w gęstwę leśna. a gęsi jego kn • 
jówke zdradziły, odtąd lud mści się na ptakach z.t 
te zdradę.

Za Księstwa Warszawskiego i w pierwszych 
Tatach Królestwa kongresowego słynne były uczty 
geste u Marcina Badeniego. kasztelana i ministra 
sprawiedliwości. Jego u^zty imieninowe zgroma­
dzały pa kilkaset osob. pomiędzy któremi oczywi­
ście .znajdowały sie znakomitości kraju, jak Niem­
cewicz. Staszic. Osińskie Razu pewnego ten osta­
tni. gdv podano na stół geś pieczona, palna! mowę 
n.nowa. zaczvnniaca sie od słów: „Ty rzymska he­
roino. Kapitolu sławo,*) witamy cię toas+em 1 po* 
wszechna wrzawa“.

Coś u Badeniego sfvneta z przedziwnego sma­
ku; długo w íestauracyach warszawskich podawa­
no ..geś na spocób Badeniego“, nadziana trubami. 
Ostatnia uczta gęsia u baszt elana odbyła się w 
roku 1824.

•) za ezasów rzyrosMfch, nieprzyjaciel
nocą sfrradaï się. cl i cyc opanować trrod rzi mskl, F a- 
pftol, gęsi tam się znajdujące narobiłyby wrzawy, zoo- 
tlziłv straże i . tui sposób ur&iowa'y Kapitol & * nim 
pań-tn o rzjpnakip.
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PBZYBOBá I ÍT-iT-MYSL
Sici pajęcze.

Jednom z najciekawszych stworzeń jest bez- 
jwatoienia pająk, ów dziwny twór z piersi własnej 
snujący domostwo swoje. *

Nauka bada oddawna technikę, że sie tak wy- 
raz.my, przędzalni domu pajęcego i w końcu wy­
śledziła ów mechanizm roboczy, o którym w niniej­
szej pogadance słówko rzec pragniemy.

Pierwszym przyrodnikiem, który zaczął obser­
wować pająki ze stanowiska naukowego, byl La- 
marck; Blainville. Walkenaer, Bory de Sain-Vincent, 
Gervais we Francyi, a Koch w Niemczech prowa­
dzili dalej znakomite badania w tym kierunku. 
Wszyscy ci naturaliści starali się zawsze opisywać 
budowę i zwyczaje pająków, nie zatrzymijąc się 
prawie nad procesem przędzenia siatek pa’eczych. 
A jest to rzecz niezmiernie ciekawa i warta bliższej 
obserwacyi ze względu na nadzwyczajna zręczność 
łych małych zwierzątek. Postaramy się w możli­
wie krótkich słowach dać czytelnikowi pojęcie o 
przebiegu powstania pajęczyn.

Organy zewnętrzne pająka - prav.-«wnika, które 
tnozna nazwać palcami prz^dzącymi, znajdują się 
przeważnie pod kończy nami tylnemi odwłoka. U 
niektórych gatunków jednakże, palce te mieszezą się 
niżej, a niekiedy nawet blízko środka odwłoka.

Organy te składają sie zwykle z sześciu przą­
dek.

Podczas spoczynku prządki są zamknięte, przy 
pracy są zawsze szeroko otwarte.

Prócz tego znajduje sie pewna liczba rurek po­
dzielonych na dwie części, z których dolna jest grub­
sza i dłuższa niż górna.

Te rurki sa próżne; służą one za kanały mikro­
skopijne dla płynu, wydzielanego przez giuczoły, 
i dobywającego się na powierzchnię.

Pajęczyny dzielą sie na dwa typy: sidła piono­
we i sidła poziome; sa one w ten sposób zbudowa­
ne. abv pająk mógł bvć zawsze przyczepiony do 
swej siaki, czy to w chwili pogoni za zdobyczą, czy. 
to ucieczki przed jakimś niespodziewanym napadem.

Przestrzeń środkowa pajęczyny, służy prawdo­
podobnie jako ochrona przed niebezpieczeństwem.

Zaczvnajac budować siatkę owad czołga sie po 
przedmiotach, na k*órvch chce umieścić swoje si­
dła. W tym celu ciągnie za sobą nitka, którą przy­
czepia do powierzchni, naciskając prządki. Kiedy 
one sa już otwarte, nici zgromadzone przylegają do 
powierzchni i twardnieją w jednei chwili.

Zdarza się często widzieć siatki zawieszone po­
między bardzo odległymi punktami, otóż niepodo­
bieństwem jest przyDuścić. aby pajak mógł wyko­
nać podobna pracę, ciągnąc za soba swa nitkę, wiel­
kie prawdopodobieństwo jest zatem, że prądy po­
wietrzne przyczyniają się do zbudowania podobnych 
siatek.

Do najciekawszych szczegółów budowy siatki 
należy bezwatpienia nitka spiralna, różniąca się od 
innÿch nici używanych w pajęczynach swoim ga­
tunkiem. gdvż jest cala pokryta kulkami lepkiemi, 
które przylegać do członków much i innych zuch­
walców. rzucajgcvch sie w siatkę. Wartość cała 
pajęczyny polega właśnie na tej lepkości i elasty­
czności nici. Pod mikroskopem kuleczki te robią 
wrażenie pereł, a w niektórych pajęczynach można 
je widzieć gołem okiem, sa prawie przezroczyste, 
niekiedy ciemne, zapewne wskutek kurzu albo pyłku 
kwiatowego, któiy przylgnął zlekka do tej gumy 
lepkiej.

Siatki pająków towarzyskich.
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Kuleczki zmieniają sie stosownie do wielkości 
pajęczyn i pająków.

I tak tworzą sie te prawdziwie zdumiewające 
palace pajecze. te wiotkie siatki, których srogi wła­
ściciel niefylko wrogiem Jest dla maluczkich owa­
dzich rodów, ale nawet swoim rodakom przy zda­
rzone] sposobności nie przepuszcza.

Samolub, zly pajak przedstawia typ zwierzę­
cia samotnika, nie podzielającego nigdy łupu ze 
swymi towarzyszami i nie zadającego nigdy od ża­
dnego z nich pomocy albo obecności.

Jednakże, ’ak niema nigdy reguły bez wyjatl m, 
tak i tutaj można nrzytoczvć kilka przykładów, któ­
re dowiodą, że te instynkty krwiożercze niezawsze 
sa stałe. Tak np. pewien gatunek umieszcza siatki 
jedne obok drugich, pod pewna wspólną pokrywa, 
u inrvch gatunków uczucia towarzyskie są jeszcze 
silniejsze. Naiwiekszą ilość ta'cich gatunków spo­
tyka sie w ciepłych krajach.

W Paragwajy znajduje sie gatunek naiaka czar­
nego, Epel a socialls, wielkości ziarnka grochu, któ­
rego członkowie żyją razem w ilości stu i wspólnie 
budują gniazdo rozmiarów kapelusza: gniazda te za­
wieszają na wierzchołku drzewa, albo na szczycie 
dachu, w ten sposób, aby górna cześć była zabez­
pieczona; od gniazda rozchodzi sie wielka liczba 
białych i grubych nici, mających od 50 do 60 stóp 
długości.

Towarzyskość pająka przedstawia różne sto­
pnie: w niektórych objawia sie tylko w czasie roz­
mnażania sie, u innych jest stała: w niektórych ra­
zach praca Jest zupełnie wspólna i jednaką dla 
wszystkich jednostek, w innych zn£w, praca zbio­
rowa nie wyklucza pracy osobistej.

U Wlcslmus socialls towarzyskość jest daleko 
wiecej rozwinięta: setki, a nawet tysiące jednostek 
tego gatunku zbierają sie dla przędzenia paieczyny 
lekkiej i przezroczystej, lecz gestej i mocnej; paję­
czyna ma forme nieokreślona, dochodzi czasami do 
olbrzymich rozmiarów i może owinąć całe drzewo 
kawowe. Na pierwszy rzut oka. ta olbrzymia sieć

wydaje się być raczej praca gąsienic, niż pająków;) 
kiedy się rozedrze powierzchnię. widać że wnętrze 
Jest podzielone przegródkami na małe komórki, bai-' 
dzo nieregularne. PaJaki przechadzają się w uicl 
swobodnie, czasami pożerają wspólnie jakąś zdo­
bycz większych rozmiarów.

Trzeci tvp stowarzyszenia zauważył naturaliste 
Sjmon u Uloborus republlcanus; ten zdaje się być 
najdoskonalszym, gdyż przedstawia paieczyuę. zbu­
dowana wspóinemi siłami, a jednocześnie pracą oso« 
bista. właściwa każdemu z paiaków.

Kilkuset Uloborus żyia razem; przędą one nię* 
dzy drzewami paieczvne olbrzymia, siatkę środka* 
wa bardzo gesta, na której utrzymują sie pająki, p* 
większej części samce; ta siatka Jest zawieszona na: 
długich nitkach, rozchodzących sie w różne strony, 
i czepiających sie poblizkich przedmiotów. W przej • 
wach między oczkami, utworzonemi przez te wici-» 
kie mci. inni. Uloborusowie przędza pajęczyny ko­
liste. które są zamieszkiwane p/zcz jednego tylko 
pająka.

Ale wspaniale te pajecze siatki sa raczej piat », 
niż pożytkiem <La plantatorów drzew kawowych, 
Teoią wiec oni Dajaki. bo rozum ludzki i praktvez 
ność wieku to tylko uznaje, z czego pożytek wycią­
gnąć zdola.

A jednak sa paiaki. które zdołają zarobić na 
przyjaźń i ochronę ludzka, dając spekulantom w ręc* 
nowy rodzaj przemysłu.

Wszkole w Tanariwie na Madagaskarze od­
bywają sie od dłuższego czasu nadzwyczaj ciekawi 
doświadczenia, mające na celu zużytkowanie pra­
ktyczne nici paiaków-jedwabników żyjących na tej 
wyspie. Już zwiedzający wystawę wszechświato­
wa w Paryżu przed 9ciu laty. mieli sposobność po­
dziwiania próbek doskonalej materv l?wyrabianej a 
tych nici.

Pająk zatem zaczyna współzawodniczyć z jed-> 
wabnikiem.

Pajak. szkaradny pająk staje sie źródłem vrspay
niałego bogactwa. (Dokończenie nastąpi-)0

Jak Kabyłowta 
wojują 2 Hiszpanami.

Kabylowie w Marok­
ko to naród nietyike 
wojowniety, ale i chy­
try. W wojnie z Hisz- 
anami używają do służ- 
y wywiadowczej swych 

psów pasterskich. Psy 
nietylko że a wietrzą nie-

firzyjaoiela prędzej ni* 
udzie, ale przybrane w 

zawoje i płaszcze mylą 
hiszpanów tak, że n 
strzelają do nich i tak 
sami się zdradzają.1 
V'śród swoich gór, przą- 
smykówf i rozpadlin,’ 
mogą Bię Kabylowie 
przy swej bitnośei w 
połączeniu z chytrośeią 
długo jeszcze broni» ś 
nieżyt sana Hiszpania 
może w tej wojnie do 
reszty ufiatcic swe eilyJ
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D.tWNIEd i dziś.
OBR A Z KI WIEJSKIE )

------- (Cif g dalasjr.)
Znów zawijać, pakować, Abram ma robotę.

To nic. bo utargowa! trzy lub cztery złote,
A w dodatku. Już z laski, op-ócz tej gotóv W. 
Dostat kíelistek wódki. cebi'li dwie główki.
A kiedy nadchodziły pejsachowe święta.
Choć Abram nie naprzykrzał się. o nic nie prosiC 
Tg o nim pan Ignacy, bywało, pamięta,
I woreczek pszenicy w prezencie przynosił.
Bo Jakże? nie oszukał Abrimko nikogo.
Nie 7 procentów, nie z lichwy żył, lecz z ciężkiej

pracy;
Towary sam przynosił, sprzedawał niedrogo,
\t ec na niero był łaskaw zawsze oan Ignacy.

AbramKo sie zestarzał, osłabły tnu nogi.
Nosić kramke ra piecacn to praca za wielka.
Trzeba żyć choćby chlebem, a chich taki drogi! 
.Wêit sprytnego bachora, wy-ostka Jasielka.
Pan Ignacy mu oddal przez dawniejsze względy 
Ogródek ewocowry tytułem arendy.
Josielek rudowłosy — na głowie jarmnłka.
Ha plecach brudny chałat. spał na słomie w budzie, 
Całv tydzień cebula, a aa szabas bułka.
Warczały osy na niego, potrącali ludzie.
On na to nie uważał, i przez tydzień całv 
Robaczywe owoce, co z drzew opadały.
Zbierał w kupki — w niedziele sam i dwai szejgecjr, 
PakowaS w woreczki i, wziąwszy ra plecy.
Ničili do wsi kościelnej' szli boso. piechotą.
Czy słońce dopiekało, czy po kostki błoto.
Ov- oce rozprzedali, zabrali gotówkę,
Czasem dwadzieścia groszy, czasem 1 złotówkę,
A gdy jabłka i gruszki doirzały w ’esieni.
To Josiel grubsze grosze zgarniał do kieszeni.
Nie gcracami — kojcami jiii woził do miasta; 
Owoce wziął na *ur* sa si ad lub parobs k.
A Josiel na talary iuź liczył zarobek.
Nawet Abram sie dziwił lak w pierze porasta. 
Ubiegły dwa. trzy lata — już Josiel ma «kapkę 
f wózek, a nikogo niechaj to nie dziwi.
Bo przecie na wsi szkapa sama sie wyżywi.
Młócą owies, to Josiel zgarnia ziarnka w czankę» 
Wiozą siano, to w drodze choć garstkę oskubie;
Na podwórku w ugorach tyle chodzi koni,
Josiel puści tam szkanke. wszak pan nie zabroni. 
Lic/y na to — uit zawiódł sie t“ż w swej rachubie.

I znowu upłynęło dwa. albo trzv lecie,
Jos el ciągle w podróży, ale me Inaczej.
Ty’ko na własnrm wózku: tuż w całym powłede 
Zrinta go w každvm dworku I w chacie wieśniaczej,
A gdzie t^Tco za’edzie. zajrzy w każdy kątek.
Czy to poddaszu, soichleiz. stodoła, obora.
Co znaîdzie, wszystko kr pi; tu łajek dziesiątej, 
Peczek szczeciny, skórkę zajęczą, indora.
Parę garncy oośladn a za wszystko płaci.
Potem spr ed- w dwójnasób, i tak sie bogaci.
Już kilkadziesiąt złotych »"arnąl do kalety.
Sprawił r"wa kapoto od wielkiego święta.
Mied îak! I srebrniki zmienił na bfletv.
I rozdał biednym chłopkom.« na małe procenta. 
Coraz to lenie! idzie, więc na wszystkie strony 

~~ Ogłada sie Josielek — szjka sobie żony.

I wyszukał bez trudu — kawaler bogaty.
Wiec w sąsiedniem miasteczku znaleźli się swaty, 
Mają pannę z posagiem — sto rubl* gotówką.
I na tern targ skończony — to najlepsze słówko. 
Jakoż w parę tygodni bez hałasu, krzyku.
Josielek obok Rywki stanął na śmietniku.
Każdy początek trudny, dalej Jak po lodzie 
Nogi suną się same, w miejscu nie ustoją! 
Patrzcie: Josiel dziedzicem na własne] zagrodzie, 
Ma trzy morgi ogrodu i chałupę swoją.
Ze wszystkich stron już teraz grosiwo gromadzi, 
Szynk w chałupie, kartof!e na ogrodzie sadzi. 
Wozi na sprzedaż mięso wołowe, cielęce;
Bartek grunt izabronuje. zaorze '■wym pługiem.
Na rachunek procentu — dług zostaje długiem.
A gdy wieś Ignacego poszła w obce rece.
To Josiel urrrnł względy zaskarnlć łaskawe 
U ncwego dziedzica, i pacht wziął w dzierżawę. 

(Ciąg dalszy nasiąpi.J

e
m usrovMff, »ktoriczto.

W dmu 17 listopada 1370 roku, wstąpił na trrn 
i koron, wat się Ludwik I, kroi węgierski i polski, 
siostrzeniec Ka innen a Wielkiego, k*ory w hïstcrv 
Węgier otrzymał także htuł Wieli ego.

Rzeczywiście był cn tam jecinym z największych 
monarchów, rozszerzył giarice państwa swego do 
mora adiyatyckiego i c amego; drżały przed mm 
Włcchy, szanowały go z trwogą Niemcy, radowali 
poddani. Podniósł ośwatą rolnictwo, przemysł, m.a- 
sta, poskromił nauużyria i zuchwa.stwo możnych. Ni­
gdy państwo węgierskie szczęśliws^etn i porężuiejszem 
nie było.

Ale właśnie, że bvł cerdec nie dobru swego kra­
ju oddany, nie wkłe zajmował się Półek?, ow szem, 
cn to głównie piyczymł farę do jej upadku.

Mamy tu na myśli smutną jego tram akcyę koszy­
cką, zawartą 137ó roku, mocą której, nby ubezpie­
czyć tron swojej córce, uwolnił stan pi sodujący od 
wszelkich danin „któremkolwick imieniem były zwa­
ne“’ i od wszelkich p^stug, rebet, ciężarów, do jakich 
niegdyś zobowiązał go Chrobry. Zaręczając Całość, 
nienaruszalność kraju, przyrzekł prócz tego, że ani 
go wyda wielkorządcom z książęcego rodu, ani nva- 
nov'aii będzie obcych na urzędy i zachowa dożywot- 
ność onychże; zastnegł zaś jedyme obronę państwa 
pospolitém ruszeniem i pumoc do budowy i opatry­
wania granicznych zanków. Skarb monarchy i pań­
stwa składały odtąd same dobra królewskie, kopalnie, 
nmrice, da od cudzoziemciw, maio znacząca pomoc 
od uprzywilejcn zanveh miast Obowiązany do poce­
nia za wojnę zagraniczną, nie mógł król myśleć o 
wejnr odpornej. Włościanin nie mając miejsca w 
pospolitou ruszeniu, szedł coraz głębiej w poniżenie; 
a szlachcic każdy wolny od wszelkich danin i po­
sług, osiągnął prawo panującego, ińćgł sobie budo­
wać zamek warowny, sądzić, rządzić v'szechrzladnie 
w swejen dzied Liwie, stanowić myta, poaatki, bić 
pieniądz, nawet wchodzić w wkłady o służbę z ob­
cemi, 'nwał s"i zgoła książęriem na swnidt śmie­
ciach. Tran akcya koszycka przyniosła swój owoc: 
więks-y upadek władzy rządowej i potęgi państwa.
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